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Sobota dn ia  9. L utego. — Apolonji P. (rzym.) —  Ew frem a Syryna. (grec.)

Wczorajsza wieczorna poczta wiedeńska 
nie przyniosła żadnych zgoła uowych szcze­
gółów o toczących się teraz kwesrjach kon­
stytucyjnych i gabinetowych, a z dzienników 
wiedeńskich wiedział dopiero tylko jeden 
„Wanderer44 o zapowiedzianych we wczoraj­
szym telegramie naszym publikacjach urzędo­
wych. Najświeższe przeto wiadomości nasze 
w tej mierze ograniczają się tylko na przed­
wczorajszych dziennikach porannych, z któ­
rych też dla utrzymania toku rzeczy przyta­
czamy tu krótki wyciąg.

Stanowcze utworzenie nowego gabinetu 
niema być na teraz jeszcze w zamiarze rządu; 
tymczasowo postanowiono radzić sobie jeszcze 
ministerstwem administracyjnem, a to głów­
nie dla tego, ponieważ wprzód musi być 
przyjęta przez radę państwa i sakcjonowaną 
przez Cesarza ustawa o odpowiedzialności 
ministrów, i dopiero wtedy będą mogli mę­
żowie wezwani do gabinetu zdecydować się, 
czy zechcą pod takiemi warunkami przyjąć 
ofiarowaną sobie tekę. Zresztą powiada ..Wan­
derer-4; 'że wniosek względem usunięcia §. 13. 
konstytucji lutowej i ustawa o odpowiedzial­
ności ministrów, są jeszcze spuścizną hr. Bel- 
credego, który również miał postawić go­
towy wniosek względem zmiany konstytucji 
lutowej, a specjalnie ściślejszej rady pań­
stwa. Baron Beust chce jednak pogodzić 
zupełnie ustawę o odpowiedzialności minister­
stwa tej połowy monarchji z węgierską, i 
w tym celu zastąpi może poprostu projekt 
Belcredego odpowiedniemi postanowieniami 
ustawy węgierskiej.

Co do załatwienia sprawy węgierskiej 
dowiaduje się ten sam dziennik, że uchwały 
sejmu węgierskiego nie będą przedłożone 
radzie państwa; rząd jednak, jak tylko po­
rozumie się z sejmem węgierskim, wygotuje 
wniosek, a może już go nawet wygotował, 
w którym potrzebne zmiany konstytucji lu­
towej zaproponuje yr taki sposób, ażeby zga­
dzały się z uchwałami powziętemi w Peszcie.

Co się tyczy nakoniee szczegółowo na­
szego kraju i osoby naszego namiestnika, 
utrzymują zgodnie wszystkie dzienniki wie­
deńskie, że hr. Gołuchowski pozostanie na 
terażniejszem stanowisku swoim, a „Czasowi14 
donoszą z Wiednia, że Galicja ma otrzymać 
odrębność w sprawach wychowania publi­
cznego, w kwestji językowej i w sądownic­
twie. Przytem obiegają także rozmaite sprze­
czne pogłoski o utworzeniu kanclerstwa dla 
Galicji.

Mianowanie ministerstwa węgierskiego 
zdaje się już być albo dokonanem, albo przy­
najmniej bardzo blizkiem dokonania; na 
wszelki sposób nastąpi ono przed zwołaniem 
jeszcze rady państwa. Ważną wskazówką w 
tym względzie jest powołanie przez Cesarza 
do Wiednia Deaka, który też podług tele­
gramu peszteńskiego odjechał tam już przed­
wczoraj, a równocześnie z nim udali się

także do Wiednia hr. Andrassy, baron Ebtvos 
i Lonyay.

Z Królestwa piszą: Gubernja podolska 
ma być przyłączona do okręgu sądowego 
odeskiego, a pozostałe dwie gubernje połu­
dniowo-zachodnie, kijowska i wołyńska wraz 
z połtawską i czernichowską i z dwoma po­
wiatami gubernji orłowskiej, tworzyć mają 
okrąg izby sądowej kijowskiej, ustanowionej 
w Kijowie.—Dnia 12. stycznia, w rocznicę za­
łożenia uniwersytetu moskiewskiego, profesor 
Połunin, dziekan wydziału lekarskiego, ogło­
sił nazwiska dwóch nowych członków hono­
rowych uniwersytetu, wybranych jednozgo- 
dnie przez radę uniwersytecką na posiedze­
niu nadzwyczaj nem, odbytem 7. stycznia: je­
nerał adjutanta, jenerała piechoty Dmitrego 
Aleksiejewicza Milutina i radcy tajnego, se­
kretarza stanu Mikołaja Aleksiejewicza 
Milutina. — Usunięcie z urzędu pomocnika 
ministra sprawiedliwości, Stojanowskiego, 
wielkie sprawiło wrażenie. Przygotował on 
był reformy w sądownictwie i uchodził za 
przyszłego następcę ministra. Miejsce jego 
zajął hr. Pahlen, dotychczasowy gubernator 
pskowski. — Wojska rosyjskie pobiły armję 
emira bucharskiego i tylko na kilka dni 
marszu stoją od Samarkandy.

Gazecie saskiej donoszą z Florencji, że 
pomimo wszelkich zaprzeczeń miano istotnie 
podpisać tam dnia 25go z. m. traktat przy­
mierza między Austrją, Francją i Włochami.
0  ile zapewnienie to godniejszem jest wiary, 
niż pierwotne doniesienie dziennika „Italie44, 
trudno osądzić, ale na wszelki sposób jest 
ono zadziwiającem po tylu uroczystych 
oświadczeniach półurzędowej prasy włoskiej
1 francuzkiej, że o podobnem przymierzu nie 
było nawet mowy dotąd.

Kównież dziwnie brzmi także doniesie­
nie paryzkiego korespondenta gazety koloń- 
skiej, podług którego ma cesarz Napoleon 
w swojej mowie tronowej oznajmić narodowi 
francuzkiemu rzecz całkiem niespodziewaną, 
a mianowicie, iż przyjazna Turcji polityka 
pana Moustier, została całkiem zaniechaną- 
i że A ustrja, Francja i Rosja podpisały 
ugodę, którą obowiązują się działać spoi­
nie dla zapewnienia obszernych reform 
chrześcijańskim poddanym Porty, ewakuacji 
twierdz serbskich, inwestytury księcia 
rumuńskiego i całkiem niezawisłej admini­
stracji dla Krety. Obie te pogłoski zesta­
wione razem zbijają się zdaniem naszem 
lepiej, niżby to uczynić mogły najdobitniej­
sze zaprzeczenia.

W Hiszpanji nieprzestaje srożyć się 
reakcja w sposób bardzo krwawy. Dnia Igo 
b. m. stracono w Madrycie znowu trzy osoby, 
a czwarta unikła egzekucji odebraniem sobie 
życia w więzieniu. Sąd wojenny skazał je 
na śmierć za t o , iż stawiały opór żan­
darmom.

Podług depeszy, którą otrzymał „Eten- 
dard44 z Konstantynopola z 4. b. m., miano 
znowu raz pokonać powstanie kandyjskie. 
Sfakjoci mają być gotowi odpierać wszelkie 
bandy, które chciałyby wtargnąć na ich te- 
rytorjum; część ochotników miała schronić się 
do Cerigo, a wielu innych żąda tylko środ­
ków, ażeby powrócić do domu. Administracja 
miała się na nowo ukonstytuować i rozpo­
cząć regularne czynności, a resztę band, 
które niepokoją jeszcze wyspę, ścigają woj­
ska regularne. Ileż to razy powtarzać się bę­
dzie ta wiadomość!

Proces prezydenta Stanów zjednoczo­
nych Johnsona, zostaje ciągle jeszcze w za­
wieszeniu. Podług najnowszych doniesień 
z Nowego-Yorku nieprzedłoży komisja spra­
wiedliwości przed końcem sesji żadnego je ­
szcze sprawozdania w tej sprawie; słychać 
tylko, że Surratt ma być badany o spółwinę 
Johnsona w zamordowaniu prezydenta Lin­
colna. Tymczasem nie zmienia Johnson wcale 
swojej polityki i zapewniają, że postanowił 
on powołać do Washingtonu wybranych w po­
łudniowych Stanach senatorów i członków 
kongresu. Potem zamierza on wydać pro­
klamację, w której oświadczy, że żaden akt 
kongresu nie może być ważnym, dopokąd 
jedna trzecia część Stanów jest z niego wy­
kluczoną, i że nie uzna tak długo żadnej 
uchwały kongresu, dopokąd nie będą w nim 
reprezentowane wszystkio Stany.

Do Washingtonu nadeszła wiadomość, 
że 18.000 republikanów amerykańskich pod 
dowództwem Juareza i Diaza stoi w pobliżu 
stolicy kraju.

T o w a r z y s t w o  gospodarsk ie  i praca 
organiczna.

Aczkolwiek w dzisiejszych stosunkach 
w obec daleko ważniejszych spraw czynności 
powyższego Towarzystwa znacznie mniej­
szą, zwracają na siebie uwagę, to jednakowoż 
nie wypada nam w kraju przeważnie rolni­
czym z obojętnością pominąć otwarcia zgro­
madzenia jego. Niemożemy bowiem dość czę­
sto powtarzać, że jedną z najgłówniejszych 
podstaw bytu narodowego i postępu w każ­
dym kierunku jest dobrobyt materjalny, bez 
którego wszelkie ulepszenia i projekta pozo­
staną bańkami mydlanemi. Dokąd zaś nas 
doprowadzi nędza i bieda materjalna, to udo­
wadnia nam niestety wywłaszczenie ziemi 
naszej, która tak często przechodzi w ręce 
obcych przychodniów i opłakany stan na­
szego ludu w miastach i na wsi, który obcią­
żony nadmiarem podatków, niemoże się wsku­
tek tego wydżwignąć ze stanu ciemngjy^ 
w której pogrążony jeszcze jest dotąd, i wni- 
czem nie stoi na równi z zamożną oś$we-„ 
coną ludnością innych krajów p o ls k i^



Z tego przeto zapatru jąc  się stauow iska, 
niemożemy nieprzyznać T ow arzystw u go­
spodarskiem u w k ra ju  naszem  tej w ażności, 
ja k a  się jem u przynależy ze w zględu na 
możliwe poparcie interesów  m aterjalnych. 
Że Tow arzystw o dotąd w cale praw ie nieod- 
pow iedziało zadaniu tem u, to nie zawsze jest 
jego w in ą , gdyż k ilkak ro tn ie  ta k  ja k  i 
w  innych kierunkach  ta k  i w tym  rząd  s ta ­
w iał najw iększe trudności. Zdaje się przecież, 
że obecny rząd  pow inienby odstąpić od do­
tychczasowej polityk i i przynajm niej w dążno­
ściach czysto m aterjalnych poparcie państw a 
nam  użyczyć, co stanow i w cywilizowanej 
Europie główne jego zadanie.

Niewolno nam  jednak  w szystkiego spy­
chać na obce barki, lecz w ypada przyznać 
się i do w łasnych błędów, gdyż część i to 
w cale znaczna je s t naszą w iną.

T radycjonalna nasza lekkość i opiesza­
łość objaw ia się ja k  wszędzie, ta k  i w czyn­
nościach w ym ienionego Tow arzystw a. Począt­
kowo interesow ano się n ie m , w ypełniano 
jako  tako  obow iązki dobrowolnie na  się 
p rzy ję te , zajm owano się goręcej spraw am i 
dotycząeem i gospodarstw a krajow ego i obmy­
ślano nie jeden  użyteczny w tej dziedzinie 
pro jek t, k tó ry  jed n ak  ja k  to u nas zw ykle 
byw a — pozostał ty lko  na papierze i w a r­
chiwach. Obecnie Tow arzystw o stoi zaledw ie 
na kilkudziesięciu  osobach, podczas gdy  9/ l0 
nie troszczą się o nie w cale. Zobojętnienie 
podobne oddziaływ a najniekorzystniej na czyn­
ności T ow arzystw a, k tóre ty lko  rozwijać się 
i działać może za pom ocą indyw idualnej 
p racy  członków swych. Gdzie ty lko  rolnictwo 
zajm uje w krajow em  gospodarstw ie znacz­
niejsze m iejsce, wszędzie tam  kw itn ą  i dzia­
ła ją  skutecznie T ow arzystw a gospodarskie. 
A nglja, B elgja, Niem cy, d a ją  nam  naślado­
w ania godny p rzyk ład .

Jeżeli jed n ak  z jednej strony  brak  z a ­
jęcia  się tow arzystw em  jest głów ną w adą 
i powodem jego beze ynności, to z drugiej 
s trony  trzeba  zarzucić i tym  k ilkunastu  m ę ­
żom. k tórzy  więcej dbają  o jego powodzenie, 
iż nie dość rozw ijają energ ji i pracow itości, 
by  odpowiedzieć nałożonym  na nich obo­
wiązkom. P rzew aża u nich przyrodzona tej 
k lasie  ludzi wada. od której je j w ieki nie 
w yleczyły, w ada, iż w szystko czego się do­
tk n ą , w rękach^ ich stagnuje  i k osz law ie je . 
Dzieje nie ty lko polityczne, lecz i społeczne 
uczą nas, iż martwość i b rak  postępu ow łada 
w szystk ie insty tucje, k tórem i się w p rze­
w ażnej liczbie op iekują , a w skazujem y pod 
tym  w zględem  na  insty tu t k redytow y, kasę  
oszczędności i k ilk a  innych władz i zakładów  
krajow ych. M łodym siłom i nieurodzonym  
nie dają przystępu, a  sam i nie m ogą po ­
dołać za prądem  czasu i jego  w ym aganiam i.

Potrzeba reorganizacji je s t p rzeto  bez­
w arunkow ą potrzebą , a pierw szym  jej k ro ­
kiem  decentralizacja T ow arzystw a i urządze­
nie lilji powiatow ych. Bez tego niem a n a ­
dziei, by Tow arzystw o mogło się podnieść. 
J a k  zaś filje żyw otnie popierają in teresa  ro l­

nicze, tego dowodem powodzenie ich w wiel- 
kiem  księztw ie poznańskiem , gdzie w szystkie 
k lasy  biorą w nich należy ty  udział.

Prócz tego przypom inam y, że w szystkie 
uchwalone p ro jek ta  i w nioski pow inny być 
isto tn ie w ypełniane, i to nie w sku tek  u rzę­
dowego polecenia ze strony zgrom adzenia, 
lecz w poczuciu obow iązku obyw atelskiego. 
I  ta k  nie w iem y co się dzieje z bankam i 
rolniczem i, najrychlejszą po trzebą naszego 
stanu finansowego. Opracowanie tej spraw y 
oddane było w ręce p. Skrzyńskiego  L u­
d w ika , o k tó rym  słyszeliśm y, iż jest zna­
kom itym  ekonom istą. W  m iejsce zaś zajęcia 
się urządzeniem  banków  ro ln iczych , k tóre  
łatw iej do życia w prow adzić się dadzą bez 
pomocy kap ita listów  obcych, na podstaw ie 
wzajem nej so lidarności, ja k  to m iejsce ma 
z bankam i ludowemi, p. Skrzyński należy do 
griinderów  banku  hipotecznego, k tó ry  w y­
m aga w ielkich kapitałów , jak ie  ty lko  za ­
g ran ica  i to w cale nie tanio dostarczyć 
nam  może. Podobne zapoznanie w łaściw ej 
działalności m oglibyśm y w ykazać i w innych 
k ie ru n k a c h ; obecnie zaś zw racam y uw agę 
zgrom adzenia ty lko na  powyższe dw a punkta, 
lubo rzecz o bankach  rolniczych nie stoi 
w urzędow ym  program ie.

Chcąc być zw olennikam i o rgan icznej 
pracy, trzeba  coś umieć i robić, a nie łudzić 
siebie i k ra ju  szumnemi frazesam i; tą  drogą 
szliśmy w iecznie i ona doprow adziła nas 
do zguby.

„D ziennik poznański", którem u zape­
w ne n ik t nie zarzuci zbytniej skrajności, w cale 
trafn ie osądza obecne stanowisko k ra ju  n a ­
szego, którem u zarzuca b rak  pracy w okoli­
cznościach obecnie mu sprzyjających. Biorąc 
powód z w ypraw ianych w K rakow ie podczas 
obecności nam iestn ika balów, obiadów, illu- 
m inacji itd. przypom ina nam , iż nie je s t to 
chw ila do w ynurzania radości lub chwila w y­
poczynku — bo dopiero trzeba się energ i­
cznie wziąść do robót narodowych. „Dem on­
stracje — pisze D. P . i dem onstracyjność 
tego rodzaju nasuw a nam  sm utne ty lko  z dzie­
jów  narodow ych tak  daw niejszych ja k  św ież­
szych parale le  i rem iniscencje... K tóżby nie 
uznaw ał w artości koncesji gabinetu w iedeń­
skiego, któżby z nas nie dzielił z głębi du­
szy i serca radości G alicji z posiadania n a ­
m iestn ika rodaka a jem u samemu nie ży ­
czył w szelkiego powodzenia w jego  cierni­
stym  zawodzie? Ale któż z drugiej strony nie 
zaboleje wraz z nami, że k raj, m ający w re­
szcie sposobność rozw inięcia narodow ego ży­
cia, ogranicza całą sw ą działalność na obja­
w ach zadow olnienia i radości, na entuzja­
stycznych dem onstracjach d la  stanu rzeczy, 
z którego dotąd na praw dę nie ko rzy sta?  
Zam iast w szelkich owacji, zam iast w szystkich 
ilum inacji, zam iast mów wierszem  i p rozą , 
o ile więcej cieszyłaby nasze serce polskie 
każda  wiadomość choćby o źdźble prac or­
ganicznych , podjętych w m yśli narodow ej! 
O ileby nas w ięcej od opisów dem onstra­
cyjnych, balów i obiadów ucieszyło skrom ne 
doniesienie o zaw iązaniu np. Tow arzystw a 
pomocy naukowej w Galicji. Zam iast wymo­
wnych toastów lub pięknie oddekłam ow anych 
z desek  teatralnych  w ierszy, o ileż chętniej 
przeczytalibyśm y wiadomość o zaw iązaniu 
w Galicji tylu a tylu spółek handlow ych, o

założeniu ty lu  a ty lu  szkól elem entarnych 
lub tylu a ty lu  kas pożyczkowych dla ludu 
wiejskiego. Zadanie tu ta k  obszerne, tak  
obfite i bogate , że go nam  , zwłaszcza nie 
obeznanym  bliżej z miejscowemi potrzebam i, 
objąć i ogarnąć we w szystkich szczegółach 
niepodobna. T yle  w szakże pew na, że to 
niw a nie ty lko ni en praw iona , ale n ie tkn ięta  
naw et jeszcze w G alic ji, a nie m ogąca tak ą  
pozostać dłużej, jeżli w k ra ju  m a być na 
przyszłość dobrze. Czas n ag li: może nastą ­
pić zm iana s y tu a c ji ; koncesyjność rządu 
ausrjackiego może się skończyć i ustąpić 
znów m iejsca innem u system ow i; mogą 
w reszcie nastąpić w ypadki, w których podję­
cie prac organicznych stanie się rzeczą n ie­
w ykonalną. Czyż w tak im  razie nie ciężałby 
na sumieniu politycznem  Galicji nieprzeba- 
czony g rzech , że chwilę sposobną do rozbu­
dzenia życia narodowego a do zagw aranto­
w ania tem  samem jego p rzy sz ło śc i, zm arno­
w ała  mimo sm utnych doświadczeń dziejo­
w ych znów ty lko  na  dem onstracjach i czczych 
entuzjazm ach ? W  imię dobra i przyszłości 
narodowej, trzeba tedy  kuć ż e la z o . póki 
g o rą c e , a nie bawić się dłużej, choćby naj- 
piękniejszem i m am idełkam i ani chwili. — 
Nie potrzebujem y dodaw ać, iż w zupełności 
zgadzam y się na wyrzeczone zdanie „D. P .“ 
i że z naszej strony w zyw am y również kraj 
i ludzi m ających p retensję do przew odnicze­
nia m u , aby  się opam iętali i w oznaczonym 
k ierunku  pracow ać poczęli.

Korespondencje.
Tarnów 6go Lutego 1867-

(H.) Żywa polemika zapełnia od niejakiego 
czasu kolumny krakowskiego dziennika „Czasu"4; 
od chwili bow iem . kiedy hr. Adam Potocki 
zainterpelował opinję publiczną kwestją co do 
niewybieralności księży, a mianowicie pasterzy 
dusz na posłów sejmu krajowrego , — pojawiały 
się w szpaltach „Czasu"" liczne głosy kapłanów 
za i przeciw jego wnioskowi. I  tak wkrótce po 
ogłoszeniu w „Czasie"" wniosku hr Adama 
Potockiego: aby dusz-pasterze nie byli wybie­
rani na postów, wystąpił głos kapłana tarnow­
skiego X . X ., gorąco popierający ten wniosek. 
Ta okoliczność wywołała reakcję ze strony 
kapłanów, dobrze pojmujących swe obowiązki 
jako obywateli kraju. Sądząc tę polemikę sine 
ira et studio nadmienić powinniśmy, że takowa 
nie jest na czasie, gdyż stawia ona w szachu 
powagę stanu kapłańskiego w obec św ia ta : a 
nad t o . że kwestja co do niewybieralności 
plebanów na posłów sejmu krajowego gwałt 
zadaje ordynacji wyborczej.

Nie mam tu  na celu roztaczać przed oczyma 
szanownych Czytelników „Dziennika lwowskie­
go "" dowodów, któreby odparły ów zamach, 
-wymierzony przeciw obywatelstwu kapłanów 
przez wniosek hr. Adama Potockiego i zwolen­
nika tejże myśli X , X.

Poseł z Chrzanowa hr. Adam Potocki, 
występując ze swym wnioskiem przed opinją 
publiczną, miał bez wątpienia na oku chęci 
najlepsze — usunięcie frakcji klerykalno-ruskiej 
z obrębu koła sejmowego. Przypomnieć tu win­
niśmy tę okoliczność. że do osiągmema dobre­
go nawet celu nie należy nigdy używać złych 
środków, jakiemi by b y ły : wydalenie ze sej­
mu krajowego plebanów. Sejm bowiem rozwijać 
winien w swych czynnościach rożne kwestje, 
żywo kraj obchodzące, a między temi musia­
łoby się znaleść wiele kwestji tego rodzaju, 
któreby się tyczyły stanu duchownego; w razie 
zaś , gdyby w myśl wniosku hr. Adama Potoc­
kiego i zwolennika jego X. X. ordynacja wy­
borcza wykluczyła pleblanów z koła sejmowego 
— radzonoby o nich, bez nich. \



Dziwić się jednak  W'ypada, ja k  mógł 
wniosek hr. A dam a Potockiego doznać tak  s il­
nego poparcia w osobie korespondenta „C zasu11 
X . X . k ap łana tarnow skiego: a to tern b a r­
dziej. że korespondent ów ważył się w obec 
ta k  silnego zdania opinji publicznej o p rze­
wrotności jego wniosku , popierać dalej swą 
myśl w korespondecji „C zasu44 z dnia 5. b. m. 
Ludzi tak ich  posądzić by już  trzeba o złą 
wolę ! gdyż błądzić je s t rzeczą lu d z k ą . przy 

i  błędzie zaś obstawać uporczywie — to już 
' zła wola.

Podnosząc głos przeciw  owemu korespon­
dentowi „C zasu“. X . X . sta ję po stronie jego 
antagonistów  X . B., X . C. i D r. J .  T. kapła- 
nów -obyw ateli. k tórzy  dobrze pojm ują swe 
obowiązki jako  główne czynniki społeczeństwa,

; — ostrzegając zarazem  w szystk ich , aby się 
nie dali uwieść błędnem i teorjam i korespon­
denta X. X . , k tó ry  w rozpoczętej polemice 
dalej szerm ierzyć zam yśla.

B rzeżany  7go Lutego 1867;
(W . B.) Dziś zawezwał sto larza Józefa 

R am pla ks. K otlarczuk, paroch gr. kat., i zlecił 
m u , aby odciął i deską założył napis polski 
pod obrazem starożytnym  M atk i Boskiej, — 
k tó ry  to obraz po zniesieniu kaplicy zamkowej 
w Brzeżanach do cerkwi parafjalnej w mieście 
przeniesionym został. Lecz s to la rz ' tego uczy­
nić nie c h c ia ł, chociaż je s t obrządku gr. kat., 
n adm ien iając . że stosowniej by b y ło , ażeby 
m alarz obecnie w cerkwi p racu jący — ten napis 
zam alow ał; ale gdy i m alarz to  żądanie z obu­
rzeniem odrzucił zagroził ks. K . , iż każe 
to  żydom blacharzom  uskutecznić. W  obawie 
więc o tak  drogocenny zabytek staroży tny  na­
szego m ia s ta , śmiem zapytać się ks. K ., jak im  
praw em  odważa się niweczyć tak  św ięty i 
cudowny obraz 1 A  robiąc tak że  szanow- j

nych mych wspól-mieszkańców na ten  krok ks. 
K . uważnym, wzywam niniejszem publicz­
nie opieki i pomocy przynależnych władz. — 
W ybory  już  ukończone. J lr. W olski zpowodu, 
że trochę za jaskraw o skreślił dotychczasową 
apa tję  i próżniactw o naszej szlachty i w skazał 
potrzebę pracy —  pracy w epoce przeobraże­
n ia . —  niepodobał się pp. w yborcom , k tó ­
rych tłum aczem  był p. B. U.', lecz nic to 
dziwnego - „praw da w oczy gryzie14, przysło­
wie sta re  ja k  św iat. Spodziewamy s i ę , że 
to  wcale nie zrazi Dr. W . . lecz owszem doda 
mu otuchy do pracy w raz w ytkniętym  kie- 
runku  u zwłuszczu • żg niG wszyscy byli 
tego zdania co szanowny krzykacz z pode 
Lwowa. Zarzucano w waszem" piśmie szla­
chcie obwodu tutejszego , że dala  sobie świa­
dectwo ubóstwa um ysłow ego, w ybierając ta k  
n ijakich posłów przeszłej kadencji. Otóż
teraz  trzeba je j przypisać niezwykły zmysł 
p o lity czn y ! bo na wszystkie ewentualności 
się przygotowała. T rza opozycji przeciw 
rządowi —  jest wiecznie uosobiona 0po-
zycja w L eszku hr. B orkow skim ; trza  iść
ręka w rękę z rządem , choćby nawet Schm er- 
lingówskim je s t hr. R u sso ck i; trza  zupełnie 
neutralnego je s t B o ch eń sk i; przedewszyst- 
kiem konsekwentnie ! nie p ra w d a , że stosow­
na tró jk a  ?!

—  Zeszłej nocy pewien szynkarz, chcąc 
w beczce będące piwo od zm rożenia uchronić, 
rozniecił ogień pod beczką. W krótce jasny p ło­
mień ogarnął w pobliżu leżące narzędzia i 
sprzęty. Szczęściem, że wydobywający się oknem  
od piwnicy dym, zwrócił uwagę przechodniów, 
i szybki ra tunek  sm utnym  następstw om  koniec 
położył.

—  Jako  ilustracja  do stanu m oralności 
w naszem m ieśc ie , niech posłuży następujący 
w ypadek: P an  L . C. zatrzym ał się z bryczką 
przed jednym  z hotelów i na chwilę zsiadł 
z bryczki. Ledwie się o g lą d n ą ł, spostrzeg ł, że 
mu z bryczki skradziono dwa koce. U daje się 
więc na policję z w ezw aniem . by poczyniono 
poszukiwania. W  tym  celu udaje się urzędnik 
do pewnego m iejsca, gdzie już  nie raz sk ra ­
dzione rzeczy znaleziono i bierze ze sobą p. C. 
by poznał swoje koce. Przychodzą do izdebki 
ciasnej, brudnej, śm ierdzącej, słowem do pom ie­
szkania żyda sta rego , z najnędzniejszej klasy 
żydów. J a k  pom ieszkania tak ie w yglądają, czy­
te ln ik  wie dobrze. Znajdują w tej nędznej ciupie 
starego żyda z żoną i śpiące dwie m łodziutkie 
piękne dziewczęta, a obok nich położone suknie, 
świadczące o wcale dobrym bycie tych dziew­
cząt. N iech sobie tę  piosnkę „czuły słuchacz 
w swej duszy dospiew a.44

N a krakowskiem  miano złapać kogoś 
na gorącem uczynku wym ieniania fałszywych 
banknotów.

W czoraj rano zastrzelił się w swojem 
pom ieszkaniu na Łyczakowie, pensjonowany kon- 
tro lo r urzędu pokatkowego S za frań sk i; nabił 
on karabin  wodą i zastrzelił najpierw  psa swego 
a potem siebie; powodem samobójstwa m iał 
być wysoki stopień melancholji.

—  W czoraj przed południem znaleziono 
! przy dawnym żydowskim cm entarzu dzie­
cię nieżyw e, ja k  się zdaje podłożone przez 
w yrodną m a tk ę , k tó rą  podejrzywano w osobie 
pewnej służącej, k tó rą  z tego powodu areszto ­
wano i w ręce sądu oddano.

—  Słyszym y nieraz „przy obecnie u ła ­
twionych i przyspieszonych kom unikacjach, ła ­
two o to. lub owo44, ale dość trudno o prędkie 
dosłanie listu . Dowodem tego lis t z S iedm io­
grodu z pieczęciami „Zilah % , Debrecin s/j,
L em berg /A 4, a zatem  dni sześć.

N o w in y  z kraju i zagranicy.
— W  styczniu 1867 odstawiono do c. k. 

dyrekcji policji we Lwowie 921 osob aresz to ­
wanych. Z tych oddano sądom cywilnym i 
wojskowym 182, policja u k ara ła  jako  sąd 89 
osób, a według przepisów policyjnych 650 osób, 
Wydalono szubpasem 139 osób, m agistratow i 
oddano 61 osób d la zatrudnienia ich p ra c ą , a 
8 d la  spraw dzenia ich należności do gminy, 
21 ulicznic umieszczono w szpitalu .

— „I. B .“ podaje cyfrę s tra t  austry jac- 
kicli w osta tn ich  wojnach. S tra ty  wynoszą 
71.267 żołnierzy i podoficerów, z k tórych 9.671 
poległych. 24 .096  rannych, a  37 500 wziętych do 
niewoli. A rm ja północna strac iła  62.797 żołnie­
rzy i podoficerów, w tej liczbie 8484  zabitych, 
19 .896  rannych i 34.417 jeńców ; resz ta  p rzy­
pada n a  arm ję południową i ną m arynarkę, tj. 
1.187 zabitych, 1 .200 rannych i 3083  jeńców. 
,:t .'Bitwa pod Konigsgriitz (Sadow ą), kosz­

tow ała A u strję  37 .919  żołnierzy i podoficerów, 
z których 4 .220  zab itych , 12.015 rannych i 
21. 084 je ń có w ; a  bitw a pod C ustozzą, 1045 
zabitych. 3681 rannych i 2663 jeńców.

Cyfry ogromne, a  jednak  s ta ty s ty k a  u rzę­
dowa nie zaw iera oficerów, k tó rych  eginęło s to ­
sunkowo bardzo wielu, gdyż oficerowi au s trjaccy  
wyżsi i niżsi bynajm niej się nie szczędzili!

— Odnośnie do podanej w nr. 28. „D zien­
nika. lwowskiego44 wiadomości o kolonjach po l­
skich w A m eryce donosimy, iż przedwczoraj 
odesłano z tąd  zebrane dla kolonji Za pośred­
nictwem księgarni p. K arola W ild a  160 zł. 
75. c. w. a. i 4 skrzynie książek ważących 
około 10. cetnarów.

—  O strzegam y publiczność przed podro- 
bionemi jedynkam i, które fałszerze w kurs pu­
ścili. k o p ja  m ało zręczna; łatw o j ą  poznać na : 
oko, a łatw iej jeszcze, gdy się zwilżonym pal- j  
cem po rysunku p o trze , albowiem w net się 
maże, gdyż noty te  są  tuszem  robione. Ręczna i

kopja sam a w arta  więcej niż jeden złoty. Tem u 
k tó ry  się fałszowaniem jedynek tru d n i, musi 
zapewne dużo zbywać na czasie. Domysł ten 
naprow adza nas na posądzenie, czyli fałszerzem 
nie je s t jak i z więźniów, których ja k  wiemy i 
p rzy  argusowych oczach trudno dostrzedz.

— N a pam iątkę m ianowania A genora 
hr. Gołuchowskiego nam iestnikiem  G alicji, 
uchw aliła rada  gminy m iasta  S o k a la  dnia 16 
października 1866 r . , ufundować ze zasobów 
m iejskich stypendjum  w rocznej , kwocie 80 zlr. 
od roku 186(5 na wieczne czasy. F undacja ta  
ma nosić imię „A genora Gołuchow skiego44.

—  Po wyborze p. Zbyszewskiego na po­
sła z m iasta R zeszow a, wyborcy spraw ili mu 
serenadę i św ietny pochód z pochodniami. R ó ­
wnocześnie udała  się do niego d ep u tac ja , zło - 
żona z chrześcjan i żydów, by mu złożyć ży­
czenia z powodu nowego wyboru. Dr. Zbysze- 
wski wyszedł potem na balkon i w serdecznej 
przemowie podziękował wyborcom, wzywając ich 
do jedności i równości bez względu na różnicę 
wyznań. N a to  p. B lum  izrae lita  podziękował 
mu w imieniu żydów za te  słowa wzywające 
do zgody, a dr. Segel zapewnił, iż wszyscy roz­
sądni żydzi idą ręka w rękę z Polakam i. „Oby 
ogól nie pokutow ał za brak  ta k tu  k ilku  in d y ­
widuów.44 Pośród okrzyków i wiwatów opuściło 
zgromadzenie m ieszkanie nowo obranego posła.

D nia Igo b. m. odbyły się wybory na 
posła w B rzesku z trzech powiatów, to je s t 
z R adłow skiego, W ojnickiego i Brzeskiego. 
X . dziekan B orkow sk i, jako  prezes komisji
wyborczej, w której —- mówiąc nawiasem  __
reprezentow aną była ta k że  siła  zbrojna w oso 
bie p. porucznika E. Hom olacza ż G nojnika 
bez głosu wyborczego, postaw ił kandydata na 
posła hr. Żclińskiego W ita , znanego powszech­
nie z swoich zasad!.1  K andydatu ra hr. Że-
lińskiego popartą  została tylko 29 głosami. 
P rzew ażną liczbę głosów 86, o trzym ał w łościa­
nin z Jadow nik imieniem N ale p a , nieużywa- 
jący  dobrej^ slawry. Zaledwo kom isja wyborcza 
ogłosiła ISalepę posłem , aliżc-i wchodzi do 
sali wyborczej ja k iś  w łościanin, nie będący wy­
b o rcą , i sk łada przed kom isją p ro test przeciw 
obranem u p o sło w i, jakoby nowo obrany przed 
kilku la ty  sk rad ł 4 korce zboża. O skarżyciel 
został n a tu ra ln ą  rzeczą —  natychm iast wy­
proszony.

—  W  urzędzie podatkowym w T arnopolu 
zginęły następujące obligacje indem nizacyjne na 
1000 z lr.: 1. 16 302 w ystawiona na imię F ra n ­
ciszka M a rk a , 19 .158  na F ranciszka F r e y a ,
1. 21.372 i 21 .373 na kolonję M ikolsdorf i 
1. 23 .140  na L udw ika Br. Brunickiego

—- Do czego może doprowadzić opilstwo, 
daje świeży przykład  wypadek w Brzeżańskiem : 
D nia 28. stycznia we wsi K u ro p a tn ik ach , po- 
bereżnik podpiwszy sobie dobrze, zapewne dla 

] nab ran ia  odwagi, zam ierzył swego własnego ojca 
| za s trze lić . lecz gdy ten na bok odskoczył, wi- 
I dząc do siebie lufę w ym ierzoną, padl s trza ł i 
I parobczak służący tam że, trafi my nieszczęśliwie 

upadł bez życia.

A tanazy  H rym aluk , k tóry  wraz z H ryć- 
kiem Begejlukiem  dnia 14. kw ietnia 1866 za ­
mordował i zrabow ał w Kossowie M ortka M ar- 
g u ile sa , jego żonę. tro je  dzieci i dziewkę słu ­
żebną, skazany równie ja k  jego spólnik dnia 
31. sierpnia i8 6 6  przez sąd obwodowy w S ta ­
nisławowie na karę śmierci, został dnia fi. bm. 
powieszony w Stanisław ow ie, łlry ć k o  Begejluk 
um arł w areszcie śledczym.

—  Dziennikarze dostali nowego kolegę, 
gdyż jen era ł p rusk i P rittw itz  b. kom endant 
1 Orunia, skazany został przez sąd wojennny 1 
korpusu arm ji za przestępstw o prasowe na 1 
rok więzienia w tw ierdzy i odsiaduje tę  karę 
w jednej z tw ierdz szlązkich.



   Z Paryża donoszą: 31. stycz. świetny
był wieczór w Hotelu L am bert. ktorego gospo­
dynią pełną wdzięku i uprzejmości była lir. 
Działyńska z domu ks. Czartoryska. P . G lad­
stone , który dnia tego był na obiedzie u pana 
R ouher. a dziś odjeżdża do Londynu, znajdo­
wał się także na tym wieczorze. Uważano , że 
rozmawiał długo i z zajęciem z członkiem in­
sty tu tu  Ludw. Wołowskim i jenerałem W ł. Za­
mojskim, a nie zbywało mu i na innycli cieka­
wych poznania, nieustannie go otaczających. 
Piękny zbiór obrazów i pomników sztuki hotelu 
L am bert, których pełne są wszystkie salony, 
zwracał uwagę dostojnego towarzystwa. K sią­
żę Leon Radziwiłł sprzedał za 500.000 frank, 
ks. Naryszkinowi willę swoją przy ulicy Rafael, 
k tórą  nabył za 150 000 fr. tylko u spadkobier­
ców po p. Ju les Lecomte i jak  tu  głoszą, poje­
chał polować na niedźwiedzie z N. Panem, hr. 
Tyszkiewiczem i p K. Branickim.

T ea tr . Wczoraj przedstawiono na dochod p. H e­
leny Rudkiewiczównej trzy  sz tu k i: N o c  B o ż e g o
n a r o d z e n i a ,  dram at w I akc. P a n  C h a v i g u i ,  
kom. w i  akt. i M i ł o ś ć  l u b  ś m i e r ć ,  kom. w 1 akt. 
W szystkie trzy  tłumaczone, bez żadnej szczególnej war 
tości; a lubo cenimy pamięć ich tłum acza, musimy wy­
znać, że wybór benefiojantki tą razą nie był szczęśliwy. 
O pierwszej sztuce nie warto nawet wspominać. P a n  
C h a v i g n i  jestto sobie jedna z tych tuzinkowych ko 
medji fraucuzkich , która dla naszej publiczności żadne 
go interesu mieć nie może. Pan  W ilkoszewski w roli 
p. pana Chavigni grał doskonale i to tylko podtrzym y 
wało uwagę widzów. Panie Nowakowska (Izabella) i 
Binkowska" (M argrabina de Surville) również dobrze 
o-r&ły; —  nieprzyjemno wrażenie sprawiła g ra  p. G ra­
bińskiego w roli hr. Moreno — ani ton mowy, ani ruchy 
nie odpowiadały wcale charakterowi posła. Coś podob­
nego dałoby się powiedzieć o p. Zamojskim i p. W oj- 
nowskim. Najlepszą z trzech sztuk by ła  M i ł o ś ć  l u b  
ś m i e r ć .  T u panna Rudkiewiczówua w roli żony Ra- 
d osta , odegrała swą rolę ze znajom ością charakteru. 
W alkę wewnętrzną powstałą między uczuciem  w yradza­
jącej sie miłośc.1 a obow ązkiem  żony, oddała p. R. z 
całą prawdą Nie brakło w jej grze hum oru, słowem 
zadow oliła" publiczność jak  najzupełniej. P. W ilkoszew­
ski grał z werwą i prawdziwie naturalną komiką. PP . 
Królikowski i Szymański przyczynili się swą grą me 
mało do podniesienia sztuki. — Pobliczność licznie zgro­
madziła się na to przedstawienie. W uiedzie'e : „Muszkie- 
tery'*, dram at A. Dumasa.

owsa 1.39, lireczki 2 74, grochu 3.27, soczewicy — , 
kartofli 1.39; sąg drzewa bukowego 9.50, sosnowego 7.47; 
cetnar siana 91 c . . słomy okłotowej 67 c.

K u r s  l w o w s R l ,
z dnia 8. lutego.

D ukat holenderski . . . .
D ukat cesa rsk i..............................
.’ółim perjał r o s y js k i ........................
Rubel srebrny rosyjski . .
Rubel papierowy rosyjski
T alar p r u s k i .............................
Galie, listy  zastaw, w. a.
Galie, listy zastaw, m. k 
Galie, obligacje idemniz.
Pożyczka narodowa n ■ -
Akcje kolei żelaz. galie. % • •

„ czerniowieckiej

ca,a

Dają Żądają

złr. kr złr kr

5 95 6 U5
6 02 6 i 9

10 38 10 58
1 94 1 99
1 71 ! 74
1 89 1 92

75 67 76 42
79 44 SO 28
70 33 71 17
70 33 71 17

217 67 220 —
184 - 186 --

D nia 8 lutego.

5 %  M e t a l i k i .............................
55/ 0 Pożyczka narodowa . .
Bosy pożyczki z roku 1860 . 
Akcje banku wiedeńskiego 

r kredytowego 
Londyn- 10 funtów szterlingów
S r e b r o ........................ • •
D ukat pojedy. sy

złr. ; l .
61 75
71 30
87 90

747 —
177 30
128 75
127 25

1 6 9

P r z y j e c h n i i  ( l o  L w o w a .
D nia 7. lutego.

H otel George: H r. Komorowski F r. z Łuczyc.' 
Obertyński Beop., z Stronibab. Orłowski Alek. z Rosji.

Hotel europejski: Ks. Czartoryski Je rzy , z J a ­
rosławia. Obertyński S tan ., z Tuszkowa. Rojowski 
Kon., z Cieszanowa. W alewski J a n ,  z Kłodna. Z a­
wadzki Józef, z Sudkowiec.

H otel B anga : Wołodowicz Konst., z Ukrainy. 
Hotel angielski: H r. Drohojewski Jo z ., z Balic. 

H ulim ka Alek., z Chłopiatyria. Bang B ro n .. z W olicy. 
Pawłowski Kaz., z Bisek. Skolimowski Ju l., z Dynisk. 

Hotel Kuhna : Kraszewski H e n r ., z Chorobrowa.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych. 
L w ó w  —  K r a k ó w  —  W ie d e ń .

Lwów odohod 
Przem yśl ,
Jarosław  ,
Rzeszów ,
Tarnów ,
Bochnia ,
Kraków ,
Oświęcim ,
Bogumin 
jOderberg) „
Pszerów „
B undenburg „
W ie d e ń  ,  a.

L w ó w  —
L w ó w  odc.hod. o 10. g.
Halicz „ I- »
Stanisławów „ ,
Kołomyja ,  5. ,

o 5. g. 40 m. rano — 5. O*.O 50 m. wieczór
8. „ 3 „ — 8. T) 49 łł

8. , 5 8  ,  - 10. t« 4 -
10. , 2 2  „ — 12. Tl .—
12. , 4 8  „ — 3. n 19 n

1. ,  52 .  - 4 . V 50 9

3. „ 45 popoł. — 7. n — rano
6. n n 9. «

12 n

fi. „ 28 wiecz. — 11. , 30 n
11. , 1 5  „ — 2. , 10 V

2• ,  40 ,  _ 5. n 22 n

18 rano — 7. ,  37 wieczór.
Czerniowce.

— m rano — 10. g. — m. wieczór
54 ,  -  1- ,  51 ,

4 .  — 3. „ 4 9

50 .  -  5. „ 50 9

45 ,  -  3. ,  35 9

Część urzędowa.
N o m in a c je .  A k tu a rju szam i pow iatow ym i: Ant

B eżariski, Adolf Balko i Józef Ilnicki.

Gospodarstwo i przemysł.
—  W  Płocku otw arty został z d. 1. b. m. dom ko- 

misowo-handlowy pod firmą : J . H erm ann i spółka. P rzed ­
miotem jego jest przyjm owanie w komis zboża i wszel­
kich produktów w związku z rolnictwem będących, oraz 
zakupowanie ich na własny rachunek.

— W  wiedeńskich ja tk ach  spotrzebowano w ze­
szłym roku ogółem 8 .'4 sztuk k o n i, zabijając je  na 
spożycie. Funt mięsa sprzedawano zwykle po 10 cent.

—- Pism a zagraniczne ostrzegają przód fałszowa- 
nemi pruskiem i biletam i tala row em ij ukazały się bo­
wiem lOtalarowe bilety  sposobem fotograficznym tak  
doskonale naśladowane, że je  rozpoznano tylko w sku­
tek  rozlepienia się odwrotnych stron zlepionych.

  Z now u nowy m a te rja ł ośw ie tlen ia  w chodzi
w iycie. — B i g r o i n a  jest tym  m aterjałem  (eter z 
oleju skalnego), przyczem  wiedzieć należy, że do miejsc 
służących za skład jeg o , nie można wchodzić ze św ia­
tłem  ani z żadnem  ciałem  żarzącem. Zwraca się przy- 
tem  uwagę władzy bezpieczeństw a na puszki Bucher* 
gaszące po*żar , które rząd  saski nakazał mieć zapasem 
posiadaczom sklepów z olejem, spiritusem , naftą i i - nenii 
łatw o zapalającem i się m ate rjam i, o czem opiewa po 
niżs/.c zawiadomienie.

  Lw ów , 8. lutego. Na dzisiejszym targu  no-
towano: mec pszenicy 4.85, żyta 3.20, jęczm ienia 2.20,

3. O - s lc e U i : Wydawca.

Masa gasząca pożary,
(wynalazku Buchera w Bipsku) 

uprzywilejowana od różnych rządów i c. k. au- 
strjackiego, znajduje się zapasem w Ajencji 

Czasu*' przy placu katedralnym.
Puszka wagi 5 funt. z broszurą (w pol­

skim języku), jak takową należy ^yw aó przy 
pożarach, kosztuje 5 złr. __ _____

Hamburgski skład kawy i herbaty w Wiedniu,
verlangerte W eihburggasse nr. 27 , 

jest w skutek swych bezpośrednio zawiązanych stosun­
ków z głównemi składam i europejskiemi, w położeniu, 
zwalczyć wszelką konkurencję i kupującym  zabezpieczyć 
n a jta ń s z e  ceny, jak ie  zwykle tylko dla sprzedaży 
en-gros ustanowić można.
H e r b a ta  od  1 z łr . 8 0  c . do  10 z łr . z a  f u n t  w

W szystkich, którzy przyzwyczajeni są pic dobrą, 
mocna i aromatyczną h erbatę , czyni się uważnymi na 
powszechnie ulubioną i tylko w tym  składzie rzetelnie

u t " ' " ' l o n d y ń s k ą  m ie s z a n ą  h e r b a tę
witjd, funt po 4 złr.

W szelkie polecenia z prowincji uskuteczniają sie 
najrychlej za przesyłką gotówki lub za przekazem

p o c z to w y m ^ b u rg sk i s k ł a d  k a w y  i h e r b a t y  
W ien , verlangerte W eihburggasse nr. 27.
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A.  G R I M M
w e  L w o w ie ,

przy ulicy Dykasterjalnej pod 
(obok trzech koron),

poleca szanownej Publiczności nowo i obficie 
urządzony

S k ła d  towarów k o r z en n y c h ,  
d e l i k a t e s ó w

krajowych i zagranicznych,

Wi n ,  L i k i e r ó w ,  Rumuj  
i H e r b a t y

po cenach najmierniejszych. 
Zamówienia (tak  zwane ob-talunki) na c a łą . 

prowincję uskutecznia jak  najspieszniej i 
kładniej, bez osobnego wynagrodzenia. 43-3-0 |
Do śniadań są osobne pokoiki urządzone

Stosowne podarunki na wiązanie!
Niezbędne dla szanownych pań!

nowe patentowe, angielskie ręczne m a s z y n y
d o  s z y c i a .

H r  y .„ . /t m ik I'” '*1: SO z li'. ** sk ó rzan y m  fu te ra łe m .

*Niżej' podpisana fabryka ma sobie za zaszczyt, zwrócić uwagę szanownych P '^  ° a

lepsze stebnowania, szwy łaftcuszRO ’ , - J . Wpo-rzech dla ic i praktycznego urzą-
M d .g o  2 ; e « t ,*  kotach do robót k .b iS )  oh, o .jl.p ie j oclowi o d t» w i,d ,j , .

C ta.la. Na ostatniej . „ . . . i .  p r a c .y . lo .e j

dniu otrzymała ta maszyna wielki medal nagrody. gwarancie i udzielam na żądanie do
Za maszyny wyrabiane w mo,e, fabryce dają Weto ą  JMyll tych z najwiekszem

przejrzeniu świadectwa wysoko po ^  yc om ’ nviszvne do każdego siołu przyśrubować
zadowoleniem używają. W końcu nadmienię, iz takową maszynę do P >
można i w podróży włożona do futeratu łatwo przewozie się daje.

Fabriks-Niederlage: H. KATJSCH, in Wien, Wiedeń, Kettenbruckgasse Nr. 1. _

Odpowiedzialny redaktor: H •
Czcionkami ML. V,  1*0r e m  ii J •


